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W IAD O M O ŚCI ŻA G R AN ICŻN F. \ dodaje: „Niechże Dziennik jaki w yrzuc i
 ̂ nam z goryczą nie wiadomość zasad Kon*

F  a n  c i A |  stytuCyjnycli; zapomnienie interesu powsze*
i chnegó , m arno traw stw o  majątku pub li­

cs Paryża dniu 17. Kwietnia. ’ cżnego, przywiązanie do zastarzałych prze*

Na posiedzeniu dnia i 4 . b. ni. to to  M ó w ,  albo wreszcie naszą uległość woli 

trząsała Izba D epu tow anych  pro jek t do j K ró la  i R z ą d u ;  czy liż trudno  nam będzie 

p raw a  *0 Wolności d ru k u .”  Pan L a i n J  j  postarać się o najsurowszą karę, o uznanie 
d e  V i l l e v e q u e  p ie rw szy  głos podniósł: S naw et za zbrodnię p o d o b n y ch  w y rzu tó w , 

„R ząd  K onsty tucyjny  (rzeki) zasadza się j u  którejkolwiek, w ładzy , która jako u rząd  
Ua opinji pow szechnej. Je/.eli w olność dru- ^ publiczny, tym Samem juz jest nieprzyja- 
ku  ścieśniemy, któż nam objawi zdanie po- j  ciołką każdego D ziehn ika?  . . ; T a k  w ięc 

w sźechności?  N iew oli d ru k u ,  pociągała S Dziennik, źa to że bronił sp raw y  powsze- 

żawsze za sobą ujarzmienie i nieszczęście! |  ćhnej, ze pragnął dobra ógolnegó, hietylko 

ludów : w olność zaś jego, hietylko zastra- j ogromną summę zapłacie będzie p rzy m u ­

sza sterujących rządem, grożąc iin odpoWić- |  szony, ale nadto móze ponieść będzie mu- 

dzialńoscią moralną, ale nadto naprow adza   ̂ siał długie więzienie i ; . ;

ich  na drogę pow inności i praw ości.  ̂ „jeśli Dziennik dopuści się niesłusznie 
Domagając się wolności d ruku ,  daleki je* |  { n iespraw iedliw ie obrazy na Izbie Repre* 

stem od  pok ryw an ia  zasłoną bezkarności, |  ieritantów N a ro d u ,  naszą jest rzeczą po- 

w ystępków  i w ykroczeń , k tó rych  ona jest |  gardzać nikczemną p o tw arzą ;  a jeżeli 0- 

żródłem . Ale p ro jek t przedstaw iony, nie j braza podobna  zdaw ałaby  nam się niebez- 
zdaje mi się być dosyć dojrzałym, bonie* ) p ieczną , h iech  przynajm niej w yroku ją  o 

zabespiecza dostatecznie od sarno^ ołności i niej p rzys ięg l i ,  a nie Urząd p u b liczn y ,  
tych , k tó rych  interesem jest p rzy tłum iać ) ten zrodzony nieprzyjaciel głosu publiczne- 

przec iw ną własnym w idokom  wolność drit- ’ go. Lękajmy się , abyśm y ułatw iając po- 

k u .”  Potem przystąpi! m ów ca do rozbio- » szukiwrariie takiej obrazy , nie przytłum ili 
f u  samegoż projektu . M ówiąc o obrazie \ i nie oddalili o d n a s p i s r n ,  k tó re  nas oświe- 

w ładz publicznych, której wniesiony pro- \ cić mogą- Jako Pieprezentanc? N a r o d u . 

jekt dochodzić  na dziennikach pozwald , |  nie zapom inajm y jż pow inniśm y zdaó Mu



r a c h u n e k  z  w ł a d z y ,  k t ó r ą  011 n a s  z a s z c z y ­

c i ł ,  i  ż e  k a ż d e  s ł o w o  n a s z e ,  k a ż d y  n a s z

c z y n  p u b l i c z n y ,  p o d l e g a  z p r a w a  j e g o  s ą ­

d o w i .  i  t. d . ”

W  d a l s z y m  r o z b i o r z e  t e g o ż  p r z e d *  

G n i o t u ,  r z u c a  M ó w c a  z a p y t a n i e ,  c z y l i  

w n i e s i o n e  p r a w o  p o z w o l i  w  p r z y s z ł o ś c i  

D z i e n n i k o m ,  r o z t r z ą s a ć  w y r b k i  S ą d o w e ,  

i  c z y l i  t e ż  S ą d y  n i e  b ę d ą  u w a ż a ć  za  o b r a ­

z ę  w ł a s n ą  u w a g ,  n a d  i c h  w y r o k a m i  p r z e z  

D z i e n n i k i  c z y n i o n y c h ?  „  R o z t r z ą s a ć  p o ­

w o d y  w y r o k u ,  d o d a ł  —  w y k a z y  w a ć  

•ego  b ł ę d y ,  w y k a z y w a ć  f a ł s z e  w  o b j a ś n i e ­

n i u  s p r a w y ,  w y k r y w a ć  o p u s z c z o n e  f o r m a l ­

n o ś c i ,  p o d s t ę p y ,  n i e z n a j o m o ś ć  p r a w a ,  n i e ­

c h ę ć ,  s t r o r i h o ś ć  U r z ę d ó w ,  n i e r o z t r o p n o ś ć  

w  w y b o r z e  p r z y s i ę g ł y c h ;  n i e  b ę d z i e ż t ó  

w  o c z a c h  w ł a d z  p u b l i c z n y c h  p o k r z y w d z e ­

n i e m ,  p r z y b y t k u  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  n i e  b ę -  

d z i e ż t o  o b r a z ą  U r z ę d u  p u b l i c z n e g o  o- 

b a l e n i e i n  p o r z ą d k u  t o w a r z y s k i e g o ?  R z ą d  

w y m a g a ć  b ę d z i e  b e Z w ^ t p i e n i a  o d  d r ż ą c y c h  

i  u p o k o r z o n y c h  l u d ó w  ś l e p e j  czci i p®- 
s z a n o w s n i a  d l a  w y r o k ó w  s w o i c h !  A p r z e ­

c ie ż ,  i l e z i o  w  n i e s z c z ę s n y c h  c z a s a c h  nk- 

s z y c h  z a b u r z e ń  p o l i t y c z n y c h  p a d ł o  o f i a r  

n a  o ł t a r z u  n i e n a w i ś c i  i p y c h y ' ;  i l e ż  n i e ­

s z c z ę ś l i w y c h  p o g n ę b i ł  n i e r z ą d ,  s a h i o w ł a d z -  

t w o  i d u c h  s t r o n n i c t w a ! . . ;  W s z y s t k o  tó ,  

u p r a w ń i i ł o  m i l c z e n i e  1 c z e ś ć  ś l e p a  d l a  w y -  

r o k ó w  R z ą d o w y c h .  I  w p r z y s ż ł o ś c i  w i ę c  n i e  

b ę d z i e  m o g ł a  w o l n o ś ć  d r u k u ,  z a s ł o n i ć  tar_ 

c z ą  s w o j ą  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  n i e  b ę d z i e  m o ­

gła  r o z t r z ą s a ć  w y r o k ó w  b ł ę d n y c h  i  m ś c i ­

w y c h ’. . ; .  N i e  z a p o m i n a j m y  M c i  P a n o w i e !  

iż o d p o w i e d z i a l n o ś ć  m o r a l n a ,  j e s t  n a j p e -  

w n i e j s ż e m  w ę d z i d ł e m  n a  p o w ś c i ą g n i e n i e  

p r z e w r o t n y c h  i  c h y t r y c h  u r z ę d n i k ó w ,  a 

ta  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  g r u n t u j e  s ię  j e d y n i e  

n a  w o l n o ś c i  d r u k u ,  k t ó r a  i s t n i e ć  n i e m o ż e  

t a r a ,  g d z i e  ją  l i c z n e  p r z e s z k o d y ,  p r a w a  i 

s u r o w e  k a r y  t a m u j ą . ”

D a l e j  p r z e c h o d z i  M ó w c a  d o  A r t y k u ­

ł u  s t a n o w i ą c e g o  s u r c f w e  k a r y  n a  d o p u s z -

J c z a j ą c y c h  s ię  o b r a z y  o b c y m  M o n a r c .  

i  N a c z e l n i k o m  R z ą d ó w - .  T a k  m ó w i : , ,  R i „  

m i e n i ł b y m  s ię ,  g d y b y m  p o z w o l i ł  n a  b ez­

k a r n ą  o b r a z ę  t y c h  d o s t o j n y c h  o s ó b ;  a le  zb y ­

t n i a  s u r o w o ś ć  t e g o  A r t y k u ł u  z a s t r a s z y ć  m o ­

ż e  p i ó r o  i  o d w a g ę  p i s a r z a .

„  Z y c i e ,  w y s t ę p k i  i  s ł a b o ś c i  p a n u j ą ,  

c y c h ,  r ó w n i e  j a k  i c h  c n o t y ,  w s p a n i a ł o ś ć ,  

d o b r o ć ,  i p r z y m i o t y  w s z e l k i e ,  n a l e ż ą  d o  

d z i e j ó w  p o w s z e c h n y c h ,  i  s ł u ż y ć  p o w i n n y  

k u  o ś w i e c e n i u  ż y j ą c y c h  l u d ó w  E u r o p y .  

P r z y w ł a s z c z e n i e  n a j w y ż s z e j  w ł a d z y ,  z g w a ł ­

c e n i e  p r a w a  n a r o d ó w ,  n i e p r a w n e  u w i ę z i e ­

n i e ,  s a m o w o l n e  w y r o k i ,  g w a ł t y ,  n i e s p r a ­

w i e d l i w o ś c i  M o n a r c h ó w  d e s p o t y c z n y c h ,  

p o w i n n y  b y ć  o g ł o s z o n e m i ,  c h o ć b y  t e ż  d la  

t e g o  t y l k o ,  a b y  l u d y  w o l n e  t y m  m o c n i e j  

d o  R z ą d ó w  K o n s t y t u c y j n y c h  p r z y w i ą z a ć .  

Je ź l i  n a  t y c h  d w o r a c h ,  s ł a w n y c h  n a  n i e ­

s z c z ę ś c i e  t y l u  o k r o p n e m i  w y p a d k a m i  p o -  

l i t y c z ń e m i , n a  d w o r a c h  m ó w i ę  w  K o n ­

s t a n t y n o p o l u ,  T a h e r i i ć c ,  A l g i e r z e ,  a l b o  

M a r o k u ,  v c j b u c h n i e  r e w o l u c j a  k t ó r a  c z ę ­

s t o  0  u t r a t ę  k o r o n y  i ż y c i a  n a w  e t  p a n u j ą ­

c e g o  p r z y p r a w i a ;  j eź l i  k t ó r y  z D e s p o t ó w  

A z y a t y c k i c h  l u b  A f r y k a ń s k i c h  w y d a  z n ó w  

z w y c z a j e m  s w o i m  j a k i  k r w a w y  i o k r o p n y  

w y r o k ;  j eź l i  w  has / .e j  E u r o p i e  h ó w a  j a k a  

S e  m i r a  m i ś  l u b  n o w y  K r o m  w e l l ,  

z a s i ą d z i e  h a  t r o n i e  k r w i ą  p o p r z e d n i k a  

z b r o c z o n y m ;  —  m o ż n a ź  b ę d z i e  w y p a d e k  

t a k i  m i l c z e n i e m  p o m i n ą ć  ?  b ę d z i e ż  p o w i n ­

n o ś c i ą  D z i e n n i k a  S z a n o w a ć  t a j e m n i c z ą  za 

s ł o n ą ,  p o k r y w a j ą c ą  S z c z e g ó ł y  o k r o p n e g o  

g w a ł t u ?  A  jeź l i  w  Op is ie  t a k i e g o  w y p a d ­

k u ,  v  k r a d n ie !  s ię  p i s a r z o w i  w y r a z  o b r a -  

z l i w y ,  u b l i ż a j ą c y  k t ó r e j  z t y c h  d o s t o j n —c h  

Osó b,  w fc .n oż  b ę d z i e  A m b a s a d o r o w i  . c u ­

d z o z i e m s k i e m u ,  p o s z u k i w a ć  n a  a u t o r z e  k a ­

r y  ?  —  A b a r d z i e j  j e s z c z e ,  n i e  b ę d z i e ż  to  

|  z a  z b r o d n i ę  p o c z y t a n e  D z i e n n i k o w i ,  j e ż e ­

li  p o w a ż y  s ię z g o r y c z ą  r o z t r z ą s a ć  k t ó r y  z 

t y c h  t r a k t a t ó w ,  c o  u j a r z m i e n i e  m i l j o n ó s ł  

l u d z i  u p r a w n i ł y  ?  . .  ;



„Jak to! postępki M onarchów cudzo 
ziemskich, niemiałyżby podlegać biczowi 
dziejów powszechnych! Miałyżby ciężkie 

kary ścieśniać wolność druku w wytyka­
niu gwałtów i rozbojów politycznych! 
Przy tak podłem prawodawstwie, ’niebyt- 
żeby głos p raw d y  na zawsze przytłumio­
nym !”

W  końcu m ów i|c  o obeldze Posłów, 
i innych Ajentów dyplom atycznych, do­
dał P. L a i n  e :

v Gdyby zazdrosna i nienawistna po­
lityka Mocarstw o b cy ch , zesłała do nas 
którego z tych zręcznych emissarjuszów', 
zaszczyconych tytułem okazałym, ćo bu ­
rzę Naród i zapala ję rewolucję w Pań­
s tw ach; gdyby tenże w  rzeczy samej ją­
trzył nienawiść i niszczył zaufanie w Rzą­
dzie, wkorzeniał duch stronnictwa, du- 
■ zył ludy, sprzeciwiał się pomyślności Pań­
stwa , knował zręcznie spiski, zdradzał 
bezkarnie; zgadzałożby się to z in te re s e m  

Narodu, gdyby w takiem położeniu Pań­

stwa , nieme dzienniki nie wynurzyły skarg
i narzekań ludu?  a gdyby Francuu uńie-

siony szlachetnym zapałem wskazał w ten- 

ćzdś tego podłego, ćo się przeciw wolno­
ści' i pomyślności Francuzów sprzysiągł, 
g o d z iło b y  s ię , aby go zemsta praw a do­
sięgła ? ”

Có do pokrzyw dzeń, jakich się pi- 
sma publiczne na Osobie prywatnej dopu­
ścić mogę, czyni mówca uw agę, iż suro­
we w tej mierze prawo zabroniłoby donie­
sień o występkach i zbrodniach.

„Dochodzenie  krzyw d i obelgą do­
dał P. L a i n e  —  powierzyć należy przy. 
sięgłym, ale przysięgłym bezstronnym-, 
bezstronnenu zas będą;, skoro prawo nie 
zostawi w yboru onych saraowolności, a- 
le go ściśle określi, i t .  d .” 1

Na tem skończył M ów ca , głos swój 1 
wyntowny. |

Po nim mówił również przeciw pro- '

jektowi P- B •  nj: C o n s t a n t ,  w  tesłówa: !

|  „Jest to powszechny ale wielki tdad, 
 ̂ iz pospolicie złe Prawa narzucone Narodo- 

|  wi, przypisuję się Ministrom. Lecz nie na 
|  Ministrów, ale na nas, na Reprezentantów 
i Narodu spada odpowiedzialność za złe pia- 
i wff. .Bez nas nieistniałyby też praw a. Je- 

. źli są błędne i złe, my stajemy się godne. 

? mi kary. —  Jeżli drukarnie niewolnicze- 
| mi jeszcze będę w przyszłości, jeżeli pod- 

i dane zostanę samowolności publicznych 
I Urzędów', będzie to naszę winę: na nas 

> będę mieli p raw o użalać się współobywa- 
i tele. Przedstawiony projekt do p ra w a ,
| zawiera rzeczywiście nasienie d o b r e g o  
[ ale potrzebuje niektórych popraw  i t. d.” 
i Izba zgodziła się już na pierwsze Artyku- 

i ły  projektu z niektóremi poprawami: osta- 

i tecznę zaś decyzję, odłożono do następują- 
i cego posiedzenia.

—  Na posiedzeniu Izby Deputowa­
nych dnia i3 . b. m. podał niejaki Pan 
B u r d e l  o t  prośbę o zniesienie Gulotyny 
we Francji.

* . . t . « i  , „ _ .

Dostała także Izba Deputowanych pro- 
śb ę ,  O o d w o ła n ie  wszystkich wygnanych 
bez wyjątku.

—  Na dniu i3. b. m. otrzymał .po­
wtórne posłuchanie u Króla W. Poseł Per­
ski, i pożegnał N. Pana. Król rozkazał 

mu wydać z Rękodzielni Wersalskiej pake 
najpiękniejszej broni, jako to: pałaszy, pi- 

stoletów i t. d. w guście wschodnim w y­
robionych, i takowe na podaruriek Szacho­
wi przeznaczył. Gazeta Francuska (G a. 

z e  t l e  d e  F r a n c e )  zawiera oświadcze­
nie Wielkiego Posła iż zdumiewaję go Ga­
zety, i Pisma publiczne Francuskie, i że 

przeto będzie się starał, ażeby cos' podo­

bnego zaprowadzić w Persji: ale zabroni 

najsurowiej umieszczania lekkomyślnych i 
fałszywych doniesień.

—  W  M o n t p e l l i e r  wzniesionym 
być ma pomnik Ludwikowi XVI. i Karra­
ryjskiego marmuću.



O B W I E S Z C Z E N I E .

Pisdrz Trybunału Cywilnego Pierwsze] In­
stancji W ojewództwa JSiazowicckiego.

Wiadomo czyni komu o tern wiedzieć
należy, ze  dobra Nowa-wieś z przyległością 
Kabajka Zwuiną, w Powiecie Czerskim, Ob­
wodzie Warszawskim, W ojewództwie Ma* 
zowieckim, gminie swej Nowowiejskiej po­
łożone, w calem obgraniczeniu, przez Ur: 
Komornika zajmującego opisane, i w pos* 
sessyi samego dłużnika Ur: Antoniego Bo* 
rowskiego zostające, w exekucji na instan­
cją JW. Felixa Kretkowskiego byłego Je­
nerała, a teraz Senatora Kasztelana, w do* 
brach Grabów ie w Powiecie Łęczyckim  
W ojew ództwie Mazowieckiem położonych  
sw ych  dziedzicznych mieszkającego, a za­
mieszkanie prawne w  mieście Warszawie 
przy ulicy Senatorskiej Nro 463  u Ur: A- 
dama Bożena Patrona obrane mającego, 
przeciwko temuż Ur: Antoniemu Borows­
kiemu, w  tychże dobrach Nowej-wsi w Po 
wiecie Czerskim Obwodzie Warszawskim  
mieszkającemu popieranej, przez Ur: Mar­
cina Ciechanowskiego Komornika Sądu Ap­
pel: Król: Pols: w mieście Warszawie przy 
ulicy Nowo-Senatorskiej pod liczbę 476  
mieszkającego, dnia 1 i Listopada r. b. i 8 i 3 , 
końcem wywłaszczenia i sprzedaży sądo­
wej, całkowicie zajęte zosta ły , k tórego  to 
zajęcia sporządzony protokół zostawionym  
był W ojtowi gminy Nowowiejskiej W. An­
toniemu Borowskiemu dnia 12 Listopada 
r. b. 1818 ; następnie takowy protokół za­
jęcia wręczonym został Pisarzowi Sądu Po­
koju Powiatu Czerskiego Ur: Sinitkows- 
kiemu dnia 16 Listopada r. b. 1818, a Kom- 
missarzowi Obwodu Warszawskiego W. 
Stanisławowi DzwOnkowskierrtu w biurze 
jego na ręce Ur: PętkowskicgO Adjnnkta 
dnia 5go Grudnia r. tegoż l 3 i 8 . Poczpni 
zajęcie takowe wpisane zostało do księgi 
zaaresztowali Konserwatora hipotek W o­
je: Mazowieckiego W. Jakóba Libor Stt’ze* 
duły dnia 7go Grudnia r. b. 1818, a do po­
dobnej księgi zaaresztowali u Pisarza Try­
bunału Cywilnego Wóje: Mazowieć. niżej 
podpisanego dnia 16 Grudnia roku tegoż 
1818 . —  Pierwsza publikacja zbiofu ob­
jaśnień i warunków sprzadaży tej odby­
wać sio będzie w sali audyencjonalnej Try­
bunału Cywilnego I. Inst: W ojewództwa

Mazowieckiego, posiedzenia swoje w  W ar­
szawie przy ulicy Senatorskiej Nro 46 o 
odbywającego, dnia lgo  Lutego roku przy­
szłego 1819, a to za sprawą i popieraniem  
Patrona tegoż Trybunału Ur: Adama Boże­
na W Warszawie Nro 4 g3  mieszkającego.

Działo się w  Warszawie W kan- 
cellarji Trybunału Cywilnego W o j e w ó d z ­
twa Mazowieckiego dnia i7go  Grudnia ro­
ku 1818.

* , h
Zmiehowski, Pisarz.

W yw ieszone niniejsze Obwiesz­
czenie na tablicy w sali audyencyonalnej 
Trybunału dnia i?  Grudnia roku 1818.

Zmiehowski Pisarz 
Następnie Wyrokiem Trybunału Cy­

wilnego Woje: Mazot w  terminie trzeciej 
Publikacji, Zbioru Objaśnień i Warunków 
Sprzedarzy Dóbr wyżej wspottiniony ch, to 
jest 5 Mc*v Marca r. b. 1819 zapadłym, ter­
min do odbycia przygotowawczego przy­
sądzenia na dzień 23 Kwietnia r. t. 1819  
przeznaczonym został, a Patron Sprzeda- 
żą dyrygujący Ur: Adam Rożen stimmę 
Zło: pols: 23o,ooo Za Szacunek tych Dóbr 
pód ił —  Przeto tak ó tern przygotowaw­
czym przysądzeniu dnia 23 Kwietnia r.b. 
1819 11a AudjeUcji Trybunału Cywilnego  
Woje: Mazó: w Warszawie Nrc 46 o r>d- 
byw’ac się mającym, jako i o podanej Sum­
mie za Szacunek, wiadomo się czyni.

lian W a rsza w ie  dnia lo g o  Marca

L IpH); ,  s ' .
(pod:) Zmiebowski Pisarz 

Znowu Wyrokiem Trybunidh tego, 
Ua terminie, przy gotowawczego przysądze­
nia pod dniem 23 Kwietnia roku bieźące-i 
go zapad’y m , Dobra wyżej wspomnioue 
za stimmę Zło: poi: 23o,óoo Ur: AdamńWi 
Rozenowi Patronowi, dyrygującemu Sprze­
dażą przygotowawczo przysądzone zostały, 
i do ostatecznego tychże Dóbr przysądze­
nia dzień 9 Czerwca r. b. 1819 przezna­
czonym został, Przeto tak o tym odbytym 
przygotowawczym przysądzeniu: O sum­
mie Za którą nastąpiło, jako i o terminie 
ostatecznego przysądzenia, w  dniu dopię­
to wspotnnionym 9 Czerwca r. 1819 na 
A u d y e n c j i  Trybunału odbyć się maiącym, 
WiadpiWo *>ię czyni.

pan  w Warszawie d. 3oMaja r. i8 ig<  

(podpi:) ZmichoWski Pisarz.

W ydaw cy odpowiedzialni,


